
PRENUMERATA 
W MIE.JSCU: 

rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
pólroeznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedY!lczego numeru k. 8. 
Doplata za odnoszeuie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie ., rb. "4 kop. 80· 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie. . . rb. 1 kop. 20 

I 

Piotrków, dnia 27 Stycznia (9 Lutego) 1902 r. , 
OGŁOSZENIA 

Za ogloszenie l·razowe kop. 10 od 
iedno8zpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi , oraz oglo

szonia. zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za doląp . 1 kartki allneksu rb. 7. 
Za tJomaczenie oglosz . 'l języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatk iem powieściowym . 

Redakcyj a, Administl'acyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu 'iYileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
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uuiegłym tygodniu radni i ouywatele miasta 
przystąpili niezwłocznie do zawarcia z przed
sLawicielem Towarzystwa pławiel1skiego p. Ada
mem Michalskim z Borowna umowy, którą, po 
podpisaniu przez obie . trony, magistrat tutej
szy przedstawił na rozpatrzenie miejscowej 
władzy gubern ijalnej. 

I W ar szawa, Cegl an a X2 11. I 
~ Zawiadamia, że cennik ilu trowany nasion wyszedl z druku i na żądanie ; 
r<: wysyła się bezpłatnie . ("v. B. O. 554) (3-1) «J 
~ą9~*~ą9~*~ą9~*~®~<8>~*~ą9~*~*~®~ą9~*\;8;@~ą9~*~ą9~ą9~ 

A oto wzmiankowana UTIIowa: 

J. GRZEGORZEWSKI 
Właściciel Składu Fortepianów i Pianin 

w Łodzi, pl'ZY ul. D zielnej 26 
oraz b. 'korrektor i stroiciel fortepianów w firmie : Ge
betJuler i Wolf oraz l\Iałeckiego IV Warszawie i Łodzi, 

wkrótce przybędzie i zatrzyma się w Hotelu Polskim. 
z zapotrzebowaniami zwracać się talii że , lub do \\' -ej 

P. tiygietyll~ki~i. (2-2) 

Zagraniczne , 
GUMY DO ROWEROW 

w wyborowym gatunku najtaniej 

U ~, HEKSELMANN & ~-O Wazsz~w~, NowoJj~ki 41, 
(w. B. O. 683) (1 ---'1) 

lLeka łi~~lO entysta 
)Warya Weinziehet 

zamieszkuje przy rynku Maryjskim w domu L. i Horowiczów. 
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wstawianie 

sztucznych zębów. (3-- 2- 3) 

rr ~" ,~ ~ "'!~ ~ 
,\ Drukarnia, Introligatornia, ~, 
'I Skład paperu materyjałów (' 

piśmiennych 

M. Dobrzańskiego 

rzystwa, wraz z innymi tegoż delegatami, za
wiadomił miasto nasze, że projekt rzeczony 
może być podniesiony na nowo. Warunek: aby 
miasto zdecydowało się na wydzierżawienie 
Towarzystwu na lat 24 odpowiedniego pocl. te
ren wyścigowy placu, mieszczącego się przy 
alei Aleksandryjskiej, opodal terenu jarmarcz
nego. 

Na skutek ])owyższego zawiadomienia zebrali 
się radni magistratu i co znaczniejsi jego oby
watele i, po rozpatrzeniu planó~', przyszli do 
przekonania, że stosownie do żądania prezesa 
l\lichalskiego i delegacyi, należałoby zająć 

1) Z 72 mórg miejsldch dzier-
żawionych przez Sikorskiego za 
405 rb. rocznie . 

2) 2 prywatne działki pp. Wie
niera i Olszewskiego . 

3) Z 9 mórg, dzierżawionych 

m. 34 p. 50 

m. 8 p. 201 

przez BąbczYllskiego za 82 rocznie m, 7 l). 85 

§ 1. l\Iagistrat miasta Piotrkowa oddaje IV dzier
żawę na lat 24 Tow. Pław. w(cigów konnych 
dla urządzenia wyścigów konnych oznaczone na 
planie jeornetry Piaszcz~'l!skiego następujące dzialki 
ziemi . 

l-o. Dziaiek będący własnością kasy miejskiej a 
pozostający IV dzierżawie Franciszka Sikorskiego 
przestrzeni 34 morgi 50 prętów. 

2-0. Takiż działek będącego w dzierżawie Bąb
czyńskiego przestrzeni 7 m. :) prętów. 

3-0. Pastwisk~ zajmującego 30 m. 17 prętów. 
Ogółem 72 Ill. 6 prętów. 

4) Pastwisko ogólne miejskie, 
przestrzeni 

§ 2. Za użytkowanie z powyższej przestrzeni 
To\\'. Wyścigów obowiązuje ię corocznie wnosić do 
kasy miejskiej 200/0 dochodu osiągniętego podcza 
wyścigów Z bufetu, z warunkiem że gdyby dochody 
le Z jakichkolwiek bądź przyczyn nie doszły do sumy 
480 rub. klóre obecnie wynosi dzierżawa powyżej 
wskazanych działków, Towarzystwo obowiązane 
będzie dopłacić z własnych funduszów brakującą 
kwotę. Powyższa suma ma być wnoszoną do kasy miej
skiej corocznie \V styczniu, za rok Z góry, w prze
ciwnym razie Towarzystwo obowiązane będzie za
płacić karę IV stosunku 10/0 mies i ęcznie od zalega
jącej sumy. 

m. 30 p. 171 § 3. Wskazane na planie dwa działki ziemi na-
razem. m. 80 p. 207 leżące do prywatnych właścicieli Maurycego Wie-

Ponieważ ,jeszcze w r . 1891 zebrani w ma- nera i Błażeja Olszewskiego Towarzystwo obowią
gistracie obywatele miejscy, do których należy zane jest nabyć na własność b'ez udziału wtem 
pastwisko, uznali za pożyteczne dla ożywien i a magistratu. 
miasta i jego handlowych stosunków, przenie- § 4. Magistrat miasta Piotrkowa obowiązuje się 

IVsl,azaną na planie przestrzeń oddać Towarzystwu 
sienie wyśc igów z Pławna do Piotrkowa i zgo- wyścigów natychmiast po zatwierdzeniu niniejszego 
dzili się na oddanie tego pastwiska pod teren projektu i otrzymaniu pozwolenia rządu gubernijal
wyścigowy, oyle tylko kasa miejska wyorała nego; przyczem jeżeli pozwolenie nastąpi po obsia
im inne miejsce do pasan ia bydła: przeto przy niu pól przez dz isiejszych dzierżawców, a Towa-

przy Redakcyi "Tygodnia" 
~ w Piotrkowi~ , obok Hotelu 
\ Wileńskiego. 

~ 

ponownem podniesieniu tej kwestyi w paździer- rzystwo zechce je objąć przed żni wami, to w takim 
niku r . z., ciż obywatele najchętniej ponowili razie obowiązane będzie z w1asnych funduszów, po 
swą ofertę; Tow. zaś pławeńskie, tytułem bo- ocenien iu przez biegłych, zwrócić 's traty i zniszczo-

~ nifikacyi za stracony dochód dzierżawny z dział- ny zasiew. Nadto miasto ma oddać natychmiast 
\: ł ' l ś . Towarzystwu (do· użytku) na czas trwania sezonu 
J ków mającyc l się zająć poc teren wy. CLgOWy, wyścigów stajnie, b<tdące na placu jarmarcznym, 1ą-i! zadeklarowało się płacić kasie miejskiej 200

/0 cznie ze wszystkiemi b dynkam i, przyczem lowa
ro od dochodu z hiletów wejść i bufetu, jaki os i ą- rzystwo będz i e miało prawo porobić tak na placu 

w- Go t o"",e druki i h:siążki: 
dla obywateli ziemskich, dla parafij , dla rejen
tów, adwokatów, dla sądów gminnych, wójtów 
gmin, jeometrów przysięgłych etc, etc. 
i,."-Bile t y ~zyto"VVe przeróżnych 

formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu, 
wykonywają s i ę na poczekan iu; równ i eż wszelkie 

~' zawiadomienia, zaproszenia, programy, i ''.. 
" __ W"szelkie i une r oboty" 
~Lpry--atn.e. ..J~ 
~~ ~j~ ~4 
.... Jest <lo odstąp i en ia poczthalteqja 

w CZQstochowic w każdym czasie. 
Wiadomo~ć na miejscu . (2-1) 

Przeniesienie Wyścigów Pławieńskich. 
Projekt przeniesienia Wyścigów Konnych z 

Pławna do Piotrkowa datuje się od lat kilku
nastu . Podniesiony w r. 1890, pogrzebany zo
stal wówcza. na ogóJnem zebraniu członków 
Towa rzyst wa niezllaczną większości ą głosó IV , 
aby na nowo zmartwychwstać w paMzierniku 
r. z., w którym to czasie wice-prezes Towa-

gać będzie przy urządzaniu corocznych wzścigów. jak i w budynkach przeróbki i przebudówki sto
Wobec powyższego, należało już tylko załat- sOlmie do swoich potrzeb. Pod wyrazami «podczas 

wić sprawę włączenia do gruntu miejsk iego, trwania wyścigów » należy rozumieć zarówno czas 
oddać się mającemu Towarzystwu 'iYyścig6w, samych wyścigów, jak również miesiąc prżed zacz~
dlvóch działków ziemi, z przestrzeni będącej ciem wyścigoworaz tydzie!l po ich ukończeniu, 
własnością pp. 'iYienera i Olszewskiego, a po- byleby konie zostały wyprowadzone przed zaczQciem 
trzebnych Towarzystwu niezbędnie dla prawi- jarmarku. 

§ 5. Magistrat zezwala Towarzystwu w~rśc igólV 
dłowego zaokrąglen i a terenu wyścigowego . Kwe- pobudować na oddanych mu placach jedy.nie tor 
styja ta uregulowana została szczęśliwie, acz wyścigowy i potrzebne do wy~cigów budynki z za
nie be:!. pewnych i to znacznych trudn ości, w chowaniem ogólnych praw i deł budowlanych. Wy
ubiegłym tygodniu, a to dzięki p. St. Kę- dzierżaw ionych jednak gruntów Towarzystwo niema 
piilskieOlu, który zakupiwszy od ręki (zaraz na prawa obrócić na inny cel bez porozum ien ia 
posiedzeniu IV maaistracie) cały grunt od p. się z magistratem. Nie broni się jednak Towarzyslwn 
Olszewskiego, odstąpił cZQść tegoż Towarzystwu wyciągać wszelk iclJ możl i wych korzyści lak z pola 
wyścigów. Tak więc z gruntu dotąd p. Ol. a jak i z budynków poza porą wyścigową· 
obecnie p. Kępińskiego, prezes Michalski na- § 6. Dla dokładnego okre;';lenia dochodu brutto 
był zaraz na rzecz Towarzystwa 7 mórg 227 Towarzystwo, z którego według § 2 kasa miejska 
pręt. (po ru. 300 za morgę), a od p. Wienera ma pobierać 20°/0. magistrat za każdym razem de-

leguje od siebie odpowiedniego kontrolera dochodów. 
mórg 2 pręt. 227 za rh. 400. l awiasowo do- § 7. Gdyby z jakichbądź powodów wyścigi miały 
damy, że p. KępillSki resztę nabytego od p. być zamknięte, Towarzystwo obowiązane jest up1acić 
Olszewskiego gruntu ouiecał od. tąpić miastu roczną ratę dzierżawną z góry, a grnnt zwróc i ć 
na pastwisko po cenie kupna. Jniastu. • 

\V ten sposób usunąwszy wszelkie na. trę- § 8. Towarzystwo wyścigów obejmuje teren pod 
czające się trudności, zebrani w magistracie w wyścigi w granicach w 'kazanych na załączonym pla-
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nie, a po wyekspirowaniu kontraktu obowiązane jest 
zwrócić je miastu w takich ,amych granicach i prze
strzeni. Przyczem jest budynki, jako swoją 
własność, rozebrać i uprzątną~. 

Podatki i wszelkie ciężary kt6remiby rząd obciążył 
wydzierżawioną przest,rze{l Towarzystwo bierze na sie
bie, nic roszcząć oto żadnej pretensyi do magi tratu. 

§ n. Po upływie 24-letnicgo terminu niniejszego 
I,ontraktu, Towarzystwo Wyścigów ma prawo nadal po
zostać przy dzierżawie, przyczem zawarty zostanie 
nowy kontrakt. 

§ 10. Koszta zawarcia formalnego kontraktu To
warzystwo przyjmuje na siebie. 

§ l T. Niniejsze warunki obowiązują zarówno ma
gistrat jak i Towarzystwo wyścigó\Y od dnia za
twierdzenia lakowych przez rząd. IV razie jednak 
gdyby zatwierdzenie to nie nastąpiło do dnia l 
l,wietnia 1902 r. Towarzystwo Plawiellskie wyści
gów konnych ma prawo uważać je za nie obowią
zujące. 

Gra w karty. 
Gra \\' karty na kolejach to temat niejedno

krotnie poruszany, wciąż jednak uezskutecznie; 
bo oszu8ci, znając naturę ludzką, umieją tak 
zachęcić najtwardsz)'m nawet charakterem 
obdarzone jednostld, potrafią tak zręcznie za
grać na ukrytem w ~cażdym niemal człowieku 
pragnieniu łatwego zaro1)ienia grosza, że co
dzieJI możnaby zanotować sporą sumę prze
gr~nycl1. 

Swieżo, jak donosi jeden z naszych przyja
ciół, w pociągu ~ 9, -wychodzącym z War
szawy o g. 5 m. 25 rano w wagonir III klasy 
opatrzonym numerem 819 odbyła si~ d. fi 
stycznia (n. st.) taka scena. 

Do wagonu tego wsiadło w Piotrkowie kil
ka osób: 1) młody wysoki elegancko krótko 
ubrany żyd z mal811ką jasną bródką, lat około 
28 2) nizki 7- czarnemi wąsamL i czupryną 
żyd, również krótko ubrany, na żyda nie wy
glądający, lat około 30, 3) katolik z jasnemi 
długiemi "'ąsami, bez brody, w palcie piasko
wem, nizki, lat około 40, 4) elegancko czarno 
uhrany pan, katolik, około 40 lat mający, z 
czarnemi wąsami 5) ','ysoki żyd z czarną 
brodą długo n1)rany, RO lat ti) wysoki chudy 
żyd bez zarostu. 

Gdy pociąg ruszył, pierwszy, który jest głó
wną osobą w towarzystwie, wyjął trzy karty 
asa pik i dziewiątki karo-począł je przekła
dać, powtarzając «hokus, pokus, morokus, 
czarna wygrywa, czerwona przegrywa». Numer 
drugi przyglądał się temu jakiś czas, w kOJICU 
zaczął grać, a tak umiejętnie brał się do rze
czy, że niepodobna było przypuścić, iż należy 
do spółki. Przegrał 3 rb., wygrał 5, znów 
przegrał, wygrał, aż wreszcie gra zajęła sie
dzącego naprzeciw owego majstra od gry, ja
],iegoś niemłodego człowieka, który z za czy
tanej gazety przyglądał się grze. Po jakimś 
czasie ów pan zaczął grać: postawił dwa rb. 
przegrał, postawił drugi raz przegrał, wtedy 
lIUJlW1' t1"zeci zaproponował grę do spółki po
stawili 15 rb. przegrali. Ów pan nic chciał 
dłużej grać. Wtedy katolik J~~ 3 sam postawił 
10 rb. i wygrał. Zaczęli znów grać do spółki: 
bankier jednak zaledwie na usilne proRby zgo
dził się na zmniejszenie stawki z 25 na 20 
rh. Postawili- przegrali. Wtedy N 3 począł 
wyrzekać na owego pana, dowodząc, że on 
chciał postawić na inną kartę, a że nic po
stawili, dlatego przegrali. Po tej sprzeczce 
przerwaną grę wznowił Jo,~ 3 i wygrał posta
wione kilka rb. Gdy bankier zgodził s ię przy
jąć według kursu na stawkę posia,dane przez 
«pana» 20 koron, te przeszły do kieszeni 
sprytnego oszusta. Tutaj mój znajomy nie 
mógł wytrzymać i ostrzegany wymownemi 
spojrzen iami a jeszcze wymowniejszemi sło
wami gracza-oszusta, by się nie mieszał do 
gry, przesiadł się na inne miejsce, zkąd dalej 
śledził przebieg gry. W trakcie tego do wa
gonu weszli w celu sprawdzenia biletów nad
kondul,tor i konduktor, który na zwróconą 
sobie uwagę, jak może pozwalać na podobne 
gry w wagonie, oclpo,!iedział: «co to pana 
może obchodzić, sied% pan, kiedy panu do
brze i tyle». 

TYDZIEN 

Widząc, że gra się nie wiąże, .\'~ 2 począł 
prosić «majstra» o nauczenie go gry, ofia
rując mu za to 50 kop. Posiadłszy ową tru
dną sztul,ę, wziął na się rolę bankiera i po
cllął grać najprzód bez pieniędzy ze wspólni
kami żydami, a następnie z innemi pa, ażeram i , 
którzy w~zy 'cy niemal mieli nadzieję ograć ta
ldego «młodego» bankiera, a on wciąż wygrywał 

Numer trzeci wyszukał jakąś nową ofiarę i 
wyciągnął z niej 9 rb. Wi~cej nie miał. Zra
żony karygodnem zachowaniem si~ kondu
ktora, który ronił wrażenie członka bandy, 
lub przynajmniej człowieka, któremu zapłacono 
za milczenie i bojąc się zemsty oszustów, któ
rzy wysiedli w Radomsku, dokąd i nasz })a
sażer jechał, zamrldował o całem zaj.\cin 
zawiadowcy stacyi Radomsk dopiero na wyjezd
nem- o 121/2 po południu, i usłyszał odpowied% 
«należało meldować natychmhtst, teraz za
późno». 

Do szajki piotrko\\'skiej należy jeszcze je
den członek, który jednak niezawsze jeździ; 
jest to średnich lat czło,riek bez ręki. Szajek 
podobnych jest kilka: w Kutnie, Skierniewi
cach, Warszawie, Piotrkowie, Radomsku. 
Wszyscy członkowie mają się doskonale, dzięki 
głupocie ludzkiej i pobłażli wości służ oy kolejowej. 
We środę wit'czorem 15 stycznia banda pocią
giem A~ 18 wyjechała z Radomska do Piotr
kowa i zdążyła ograć paczkę naiwnych. 

Czyż niema sposobu zapobieżenia złemu'? 

~==-~~ 

Ze spraw gminnych. 
\V «Gazecie Kaliskiej» spotykamy poruszo

ną jedną z miejscowych spraw gminnych. 
Gmina Lu bOtY!'l, pisze p. Sojd,t -- powia tu 

kolskiego, za żel)raków i włócz~gó\\' w roku 
1899 zapłaciła kosztów kuracyjnych rb. G92 
kop. 93, w roku 1900 rh. 551 kop. 25 i w 
zeszłym 1901 roku r1). G3J kop. 99. 

Tu nadmieniamy, że osoby, za które zapła
cono rzeczone koszty, po większej części nale
żą do kategoryi tych, dla których nie szpital 
i kuracyj a, ale dom przytułku i pracy potrze
lmy. Przyzna chyha każdy, że taki ciężar dla 
jednrj gminy je, t doŚĆ poważny i że właRci
ciele ziomi na ową klęskę słuszuie się uskar
żają, albowiem w rzeczywistości 'wi~cej płacą 
na potr~ehy miejscowych żehraków, niż na 
utrzymanie składu urz~du gminnego. 

I jakaż na złe może być rada? Najlepiej 
chyba postarać s ię o dom prz.vtułku i pracy; 
mieszkaI'lCów swej gminy w nim utrzymywać, 
karmić, odziewać i do pracy popędzać, a w 
danym wypadku nietylko że ustali się pewien 
porządek w kwestyi włóczęgostwa, ale nadto 
figLU'ujące ooecnie koszty więcej niż o połowę 
zmniejszyć się muszą. 

Ale i ten środek, jak to zol)aczymy poniżej, 
w zastosowaniu i praktyce spotyka wielkie 
trudności. 

'-IV dziejach historyi proletaryjatu, czyli tak 
zwanej wall~i z «dziadami», widzimy pierwszy 
krok ze s trony rządu, odnoszący się do r. 1783 
za panowania Stanisława Poniatowskiego. Już 
w owych czasach w Częstochowie, Kodni, Gi
dIach i Skempem znane były ich punkty zbor
ne, jak również i słaTI'ne bale dziadowskie. 
Armija ta miała nawet swego króla dziadow
skiego, a aspiracyj e swe ci liczni ówcześni że
bracy posuwali do dalekich granic oujnej fan
tazyi, o czem dobitnie świadczy charakterysty
czna następująca pieśń: 

. Dawniej królowa w dziadzie się kochała, 
Wiadoma wszystkim historyj a cała. 
Pozazdrościła jej tego szewcowa 

Gabryelowa. 
Dawniej król nie siadł naprzód do obiada. 
Kie posadziwszy koło siebie dziada. 
A teraz dziadów gonią po Illicy 

Z ratusza grzesznicy> ... 

Polska ofiarność, szczodrobliwość i czułość 
na niedolę ludzką, hojną zawsze ręką darzyła 
proszących, co dosadnie stwierdza następna 
pieŚl1 dziadowskiej l<ompozycyi: 

. A jak przyjdę przed kościół, siędę na cmentarzn, 
Toć sobie pieśń zaśpiewam o świętym :Eazarzu, 

Kobieciny się zbliżają, 
Chleba. sera dodawają 

Aż torba pęka. 

oM G 

A jak-ci już po odpuście dziad kościół zamyka, 
Księża se wino spijają, cJlłop gorzałkę łyka, 

I jać też IIIUSZę czclIIprędzej 
Zanieść z pół torby pieniędzy 

Do mojej Kasi i t. d. 

Dla nlu'ócenla żebractwa dnia 18 stvcz
nia 1810 roku wydany został dekret króla 
saskiego i księcia warszawskiego " przetlmio- • 
cie zaprowadzenia ksiąg ludności stalej. 

to ownie do art. 11 rzeczonego dekretu, 
osohnik wniesiony do ksiąg ludności nie mógł 
już przechodzić z jednego miejf>ca na drugie 
bez pozwolenia miejscowej władzy, lecz w za
sadzie przepisy te nie zdołały zapobiedz złemu. 

Dziennik urzędowy l)od datą dnia 13/25 
października 1820 roku za.M 231 komisyi wo
jewócl7-twa mazowieckiego ogłosił, a1)y burmi
strze miast i wQjci gmin pod żadnym pozorem 
nie wydawali świadectw, ułatwiających iehra
ctwo. Weclle rozporząrlzenia, tejże komisyi za
padłego w 1 2~ roku, surowo zarządzone były 
środki, co do odsyłania transportem wszystkich 
włóczęgów do miflj, c ich stałego zamieszkania. 

Dnia 15/27 maja 1823 roku Xamiestnik 
Królestwa ustanawia pmwo, dotyczące odda
wania włócz~gów pod ąd i nadzór policyi. 

Dalej Najwyższy Ukaz z dnia 1G/28 lipca 
1830 roku z mocy art. 498 i 499 koel. kar. 
żebraków i włóczęgów na mocy wyroków ą
dowych oddaje do domów przytułków i pracy 
na czas od 1 do 3 miesięcy. 

Obok tego i z pó%niejszych czasów znajdu
je ię wiele rozporządZeJl i przepisów praw
nych, których tn nie przytaczamy. Xadmienia
my tylko, że dzisiejszy amorząd gminny jest 
w dobrych warunkach, pod względem możno
ści ukrócenia złego, że ma pole do swobodne
go działania i że na tym punkcie może zrobić 
wiele, bardzo wiele, hylel)y tylko zebrania 
gminne chciały pojąG i zrozumieć dokładnie 
swój interes własny. 

Sprawy o naruszenie serwitutów 
w]ościalHilkic]l. 

,y «Dzienniku 'Yarsza wskim» , zuajdujemy 
następujące wyjal'\nienie IV przedmiocie pod
sądności sprawo naruszenie spraw serwituto
wych: 

«Mini::;teryjmn spraw wewnętrznych zauwa
żyło, że kwestyja kompetencyi instytucyi wło
ściail kich w sprawach o nadużycie serwitu
towe w praktyce bardzo różnorodnie bywa za
łatwiana i że jedni z komisarzów do spraw 
włośdańsldch na wszelkie skargi na niezgodne 
z tabelą likwidacyjną i nadaniami użytkowa
nia z serwitutów przez włościan wydają 1'ezo
lucyje w porządku, w kazanym w Najwyżej za
twierdzonem 21 maja 1876 r. postanowieniu 
komitetu do spraw Królestwa Polskiego,- a 
inni zupełnie identyczne kargi pozostawiają 
bez rozpatrzenia in merito, uważając instytn
cyje włościańskie, jako niekompetentne w tym 
razie». 

«Zważywszy, że taka różnorodność załat
wiania spraw jednakowych jest następstwem 
niewłaściwej interpretacyi i za. tosowania pra
wa przez niektórych komisarzów, ministeryjum 
uznało za konieczne dać pewne wytyczne 
wskazówki, objaśniające instytucyje włościań
skie w gub. Królestwa Polskiego». 

«Zwracając s i ę do prawa, określającego 
podsądność spraw, wdrażanych z powodu skarg 
o pogwa.łcenie praw serwitutowych, mini ·ter
jum wyjaśnia, że na zasadzie powołanego po
wyżej postanowienia komitetu do spraw Kró
lestwa Polskiego, wszelkie dochodzenia i spo
ry, wynikające z tabel likwidacyjnych i na
dań, a w ich liczbie i sprawy o naruszenie 
lub przekroczenie praw włościan na serwituty 
należą do kompetencyi instytucyj do spraw 
włościańskich, które rozpatrują te sprawy 
vV charakterze sądu cywilnego; do kompetencyi 
zaś sądów należą tylko przestępstwa i zbro
dnie, spełnione przy przekroczeniach prawa 
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serwitutowego. W tym duchu było zawsze 
wy ja \l1iane prawo z d. 21 maja 1876 r. za
równo przez b. czasową komisję do spraw 
włościańskich Królestwa Polskiego, jak i przez 
II departament rządzącego senatu oraz ogólne 
zebrania I i II kasacyjnego departamentów 
rządzącego senatu, których rezolucyj a z d. 20 
kwietnia 1892 1'. postanawia, że spory o ser
wituty leśne, nadane włościanom na mocy 
:Xajwyższego Ukazu z d. 19 lutego 1864 roku 
bezwarunkowo u unięte zostały z pod kompe
tencyi instytucyj sądowych i poddane wyłą
cznic kompetencyi władz włościallskich, wsku
tek czego S}1rawy, wytaczane włościanom o 
defraudacyję leśną, mogą być przyjmowane 
w sądach zwykłych tylko wówczas, jeśli nie 
zachodzi najmniejsza wątpliwość co do tego, 
że owa defraudacyja nie pozostaje w żadnym 
związku z prawem na serwitut, t. j. jeśli 
oskarżony nie ma serwitutu w tym lesie, w 
którym defraudacyja została spełniona . 

Równocześnie, według wyjaśnienia pierw
I:zego ogólnego zebrania rzą~lzącego senatu, 
cięcie drzewa na pniu przez włościan w lasach 
obciążonych serwitutami, zabieranie materyja
łów drzewnych, w tabeli likwidacyjnej niewy
mienionych, przytem nie w określonym czasie 
i za pomocą niewymienionych w tabeli na
rzędzi-jako czyny, pozostające w związku z 
naruszeniem serwitutów, podle~ają kompeten
cyi nie sądów ogólnych, lecz instytucyi wło
ścial1skich. Tym sposobem wszelkie nielegalne 
i bezprawne czyny włościan, popełniane przy 
wykonaniu przysługującego im serwitutu, wbrew 
tabel i likwidacyjnej i nadaniu, jako to rąba
nie drzewa z pnia, rąbanie lub obłamywanie 
gałęzi z drzew, wywózka nie temi drogami, 
które są w, kazane, paszenie niewymienio
nego w tabeli likwidacyjnej bydła lub drobiu, 
lub w większej od wskazanej ilości, niepo. za
nowanie przez włościan rozporządzCll właści
cieli majątków o sposobie korzystania z ser
witutów, t. z. deklaracyje i t. p. - winny być 
uważane za przekroczenie prawa serwituto
wego, a skargi na tego rodzaju czyny włościan 
podlegają kompetencyi instytucJj do spraw 
włościańskich, jako niepodlegle sądom ogól
nym, którym podlegają tylko przestępstwa i 
zbrodnie, jakkolwiek spełnione przez włościan 
przy wykonywaniu serwitutu, jednakże nie 
mające nic wspólnego z pytaniami: czy dany 
włościanin wogóle posiada jakie prawo do 
serwitu tu i czy owo prawo narusza'?» 

~~j-~-{~-

s Z K OL A. 

W N orze 27 «Gazety Warszawskiej» czyta
my: Na onegdajszem zebraniu członków Towa
rzystwa Ogrodniczego obecni usłyszeli niezwy
kłą relacyję o szkole ogrodniczej p. Karola 
Zawady w Częstochowie. Sprawozdanie to od
czytane przez członka Zarządu, p. Stanisława 
Brzozowskiego, w streszczeniu podajemy. Przed 
trzema laty, wobec wieści dochodzących o 
rozstroju szkoły ogrodniczej w Częstocho,vie, 
utworzono komisy,ję dla zbadania rzeczy na 
gruncie. W skład tej komisyi "weszli: p. :Miel
niko1\' delegat mlnisteryjum rolnictwa i dóbr 
pa,ń twa, p. Korolko od warszawsldego ogro
du pomologicznego, pp.: adwokat E. Waydel i 
Nowicki ze strony Towarzystwa pszczelniczo
ogrodniczego, oraz p. Stan. Brzozowski od War
szawskiego Towarzy twa Ogrodniczego. Komi
syja ta była, bardzo względna i cierpI iwa, sko
ro w ciągu trzechletniego okresu poprzestawa
ła tylko na upominaniu p. Zawady, aby ina
czej szkołę prowadził. Wszakże zapomoga mi
nisteryjalna (2,500 rubli rocznic) i 150 rb. 
premium za każdego wypuszczonego po odby
ciń praktyki ucznia, to była pomoc materyjal
na nicI ada. 

Przed kilkn laty szkoł~ ogrodniczą często
chowską cała prasa otaczała wielką sympatyją, 
a jej właRciciel doszecU przecie do znacznej 
fortuny. OstatecznIe p. Za"wada tak lekcewa
żył monita kOlnisyi, że nastąpiła ostateczna 
dezorgal1izacyja i wszy. cy uczniowie szkołę 
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opuścili. Powiadomiona o tern komisy ja zje
chała przed paru tygodniami do Częstochowy 
dla ostatecznego zbadania stanu rzeczy. Po
nieważ zapomoga 2,500 rubli o tyle może 
być wypłacaną, o ile b-ędzie przynajmniej 15-u 
uczniów, więc p. Zawada opuszczony przez 
nich... oto wynajął, literalnie wynajął w 
kantorze stręczeń służby tuzin drabów (3-ch 
uczniów jeszcze miał), których przebrał w uni
formy szkolne. Istna operetka ze statystami, 
udaj ącymi "uczniów ogrodniczych." 

Lecz komisyj a podstęp poznała, a statyści z 
całą szczerością przyznali, czem są IV istocie. 
Pmwdziwi zaś uczniowie jednogłośnie oświad
czyli, że ich p. Zawada głodził, a kwatery 
dawał niepodobn' do mieszkania dla ludzi. Tę 
ostatnją okoliczność komisy ja najzupełniej sa
ma l'lprawdziła,. l\lieszkania uczniów-;-to istne 
psie budy." Ostatecznie protokół komisyi w 
energiczny sposób napiętnował postępowanie 
p. Karola Zawady i w konkluzyi domaga się 
oddania go pod sąd za lekkomyślnie trwonie
nie zasiłku skarbowego, pod pretekstem pro
wadzenia szkoły. 

Podobny lwniec oddawna już świadomi rze
czy wróżyli p. Zawadzie, który z ma.łym za
sobem intellektualnym mianuje się w dodatku 
doktorem filozofii, oczywiście jakiegoś uniwer
sytetu niemiecldego, gdzie podobne dyplomy 
wydawały si~ ongi cudzoziemcom in ctbsentia. 

Szkoda, wielka szkoda, że Szkoła Ogrodnic
twa w Częstochowie w takich r~kach przez lat 
tyle pozostawała. 
~ 

Wiadomości kościelne. Dziś w niedzie
lę o godzinie 6-ej ranną prymaryją w kościele 
po-Dominikańskim rozpoczęło się cztenlziesto
godzinne nabożeństwo . W niedzielę podczas 
I}ieszporów Słowo Boże wygłosi ks. Jarosław 
Slaski, w poniedziałek ks. Bronisław Ostrzycki 
z Drużbic, we wtorek ks. Bartłomiej Michalski 
z Suchcic. Przez trzy dni tej wzniosłej uro
czystości prymaryje zaczynać się będą o godzi
nie 6-ej rano, snma o ll-ej, nieszpory o go
dzinie 6-ej wieczorem, ostatnie zaś o godz. 7 -ej. 
Po procesyi i odśpiewaniu dziękczynnego «Te 
Deum» celebrans zaintonuje pieśń o Męce Pań
skiej «Jezu Chryste Panie miły», która będzie 
zwiastunem nabożeństw pasyjnych i czasu 
pokuty. 

Z dniem })opiclco\\'ym rozpoczną się nabo
żeństwa pasyjue z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu. Nabożeństwo to nazwane zostało 
pasy ją tj. męką, dlatego, że w pieśni ujęte są 
szczegóły l\J ęki Pańskiej. Początek «gorzkim 
żalom» dały średniowieczne mysteryja, mające 
na celu obrazowe przedstawianie zdarzeil za
czerpniętych z historyi świętE\j. Początkowo 
pasyję składały hymny łacińskie z dodatkiem 
niewielu pieśni polskich; z tej przyczyny była 
ona ludowi niezrozumiałą. Dopiero w roku 1707 
staraniem księdza 'yawrzyl1ca Stan. Benika, 
promotora bractwa S-go Rocha przy kORciele 
.::l-go Krzyża w Warszawie, wydano książeczkę 
pod tytułem «Snopek mirry», tv której wszyst
kie pieśni pasyjne ułożone były w języku pol
sldm. Ks. Bartłomiej Tarło ó1rczesny przełożony 
generalny 00. Misyjonarzy i })roboRzcz S-to 
1\rzyzki llabożel1st1\'0 w dzisiejszej formie śpie
wane. zatwierdził, a ks. Szczepan V\Ticrzbowski 
oficyjał warszawski przy licZllem zebraniu po
bożnych po raz pierwszy odprawił (wspomina 
o tem Księga Posiedzeń brackich). Ocl tej 
chwili, zawdzięczając pracy 00. Misyjonarzy, 
nabożeI1stwo to rozpowszechniło się i ustaliło 
w całym kraju naszym, zawsze licznie uczęsz
czane, bo tak harmonizujące z uczuciem serc ludu. 

Pasy je, jak w latach poprzednich, odprawia
ne będą w następującym porządku: w niedzielę 
u Fary, we środę u Bernardynów, we czwartek 
u Pijarów, IV piątek II Dominikanów, IV so1.>o
tę li Dominikanek. 

W piątek w kościele p,o-Dominikańsldm przy
pada uroczysty odpust S-go Walentego. 
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Ogólne zebranie Tow. Dobroczynności 
w celu złożenia za rok zeszły sprawozdania, 
jak również dokonania wyborów rady Towa
rzystwa na lat dwa i komisyi rewizyjnej na 
rok jeden, wyznaczone zostało na dzień 23 lu
tego o godz. trzeciej po południu w sali Tow. 
Dobroczynności. Ażeby zebranie przyszło do 
skutku, wymagalną jest obecność 86 członków 
Towarzystwa. Rada żywi niepłonną nadzieję, 
i naJuprzejmiej za naszem pośrednictwem prosi 
stowarzyszonych, chociażby w imię zmniej
szenia jej pracy i wydatków, o zebranie się w 
sali w dniu i czasie powyżej oznaczonym. 

-- Ogólne zebranie członków Towarzyst
wa kredytowp-go m. Piotrkowa zostało wyznaczo
ne na d . .23-c~ lutego. Porządek dzienny obej
muje: 1) sprawozdanie za 1'. 1900/1901; 2) 
etaty nil r. 1901 /1902 i 3) wybór członków 
komitetu nadzorczego i dyrekcyi na miejsce 
ustępujących przez losowanie. 

- Zebranie ogólne uczestników kasy po
życzkowo-wkładowej przy sądzie okręgowym 
wyznaczono na d. 1 lutego 1'. b., nie przyszło 
do skutku, z powodu niestawienia się odpo
wiedniej liczby członków. Zebranie powtórne 
zostało zwołane na d. 12 lutego godzinę 13 po 
południu w sali posiedzeń wydziałów cywil
nych. 

-- Osoby zajmujące się urządzaniem wie
czorków rodzinnych w Tow. Dobroczynności 
uprzejmie }lroszą o zejście się dziś w nie
dzielę punktualnie o 6-ej, gdyż zabawa trwać 
będzie tylko do 12-ej. 

Koncert d. 22 b. m. odbędzie się w 
sali cyklistów koncert profesora Jakowskiego 
skrzypka, oraz śpiewaczki panuy Czaplińskiej 
i monologisty p. Górnickiego. Koncertanci na
der mile przyjmowani przez prawdziwych zna
wców muzyki w d. 13 stycznia, mogą nape
wno liczyć na powodzenie. Wiele osób, które 
nie mogły być na pierwszym koncercie, podążą 
obecnie, by usłyszeć mistrzowską grę szanow
nego profesora i dźwięczny świeży kontratlt 
młodziutkiej śpiewaczid. 

- Jarmark tegoroczny wiosenny na konie 
i inwentarz ma się rozpocząć w Piotrkowie 
dnia 3 marca. Jest nadzieja, że będzie 
lepszy od jesiennego; wogóle jednak jarmarki 
nasze zyskają na aktualności z chwilą przenie
sienia do naszego miasta wyścigów pławień
skich, która to kwestyj a ostatecznie w ubieg
łym tygodniu, dzięki usilnym staraniom prezesa 
A.Michalskiego i tutejszego magistratu pomyślnie 
została zakończoną. Szczegóły jej znajdą czytel
nicy nasi w osobnym artykule w dzisiejszym nu
merze «Tygodnia». 

- Na skutek przedstawienia tutejszej ko
misyi sanitarnej, magistrat otrzymał polecenie 
p. Gubernatora, aby niezwłocznie zajął się ska- ' 
sowaniem wszystkich starych jatek przy po
przednim szlachtuzie. 

_. Na 2-ch licytacyj ach w miejscowym ma
gistracie dnia 3-go lutego utrzymał się Mayer 
Hertz, który na jednej z nich nabył stary 
szlachtuz za sumę rb. 559, na drugiej zaś wziął 
wentrepryzę odrestaurowanie kompletne mu
rowcmego ogroqzenia, okalającego kościół po
Bernardyński. Swiątynię tQ, stojącą w n.ajład
niejszym punkcie miasta i starannie utrzymy
waną przez swych administratorów, szpeci 
wciąż owo ogrodzenie, bezustannie odnawiane 
i bezustannie niszczone przez wilgoć, przegry
ząjącą tynk i cegłę. Z tego to względu nale
żałohy pomyśleć o radykalnej i trwałej jego 
przeróbce. Tymczasem nie możemy i teraz ży
wić tej nadziei, gdyż skoro miejscowi mularze 
nie chcieli się podjąć tE\j przeróbki za 175 rb., 
jakie onarowywał im magistrat i żądali za nią 
najmniej rub. 225 - to entreprener podjął się 
wykonać wskazaną robotę tylko za 129 ruh.! 

Podobna konkurencyj a psuje u nas niejedno 
dzieło i odbiera chlel) niejednemu czŁowiekowi. 

- Projekt budowy sądu okręg'oweg'o
tyle już lat będący w naszem mieście na po
rządku dziennym -dzięki życzliwemu poparciu 
p. Czyczeryna, prezesa tegoż sądu, może b~dzie 
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nareszcie, IV krótkim, jak się zdaje czasie, urze
czywistniony! Znaleźli się solidni przedsiębiercy, 
którzy zawiązawszy się we współkę, podjęli się 
wzniesienia projektowanego gmachu na placu 
b. magazynu solnego, najpiękniejszym i nąjob
szerniejszym ze wszystkich placów w mieście. 

Plac oddany już został przez miejscowy magi
strat w posiadanie sądu i z wiosną rozpocząć 
się ma budowa, o ile naturalnie ~atwierdzcnie 
odpowiednich planów i kosztorysów, przedsta
wionych przez tutejsza, władz Q sądową, znajdzie 
szybkie załatwienie w PeterslJUrgu. Przygoto
waniem talwwych zajęli się: p. Nowicki, tutej
szy budowniczy gubernUalny, pełen smaku ar
tystycznego architekt i p. Z::tmbrz"J'cki,lmdow
lliczy miejski. Jazwiska te są- ella nas gwa
l'ancyją, że gmach sądu stanie . ię prawdzi lI'ą oz
dobą naszego miftsta. 

- Pożyczki budowlane. W roku bieżącym 
weszli z podaniami do magistratu o wyjedna
nie im pożyczek budowlanych na lI'ykollczenie 
l'OZpoczętych budowli następujący tutejsi pose
syjonaci: Antonina Rogójska o pożyczkę w kwo
cie rnllli 7000; Józef i Zofija Mąjcherscy -- o 
30000 rnh.; wre zcie małżonkowie Smolarkie
wicz--o 8000 rb. 

- Stowarzyszenie rolnicze gnb. piotrko
,\-skiej slmmdało 541 udziałów, przyczem wnie
siona Zet nie suma wynosi 24935 rb. Każdy 
z ziemian, który zapła<.;i 5 rb. wpisu, teorety
cznie jest uważany za. członka Stowarzyszenia. 

- Rząd gubernijalny piotrkowski, po
daje do wiadomości ogólnoj, że na skutek za
wiadomienia zarządu weterynaryjnego w mini
steryjum spraw wewnętrznych, wysokość opła
ty asekuracyjnej od karbunkułu w gulJernii 
piotrkowskiej oznaczoną została na rok 1902 
pv l-ej kopiejce od każdej sztuki bydła. 

- :Fabl'yka papy. 1\lleszkaniec osady J ó
zefów w powiecie błollskim (gub. war.) Abram 
J osek Merensztejn wystąpił w tych doiach 
do piotrkowskiego magistratu o wyjednanie 
mu pozwolenia na założenie niewielkiej fa
bryki ulepszonej papy do krycia dachów, którą 
to faurykę z postępem czasu ma zamiar zna
cznie rozszerzyć. Fabryka stanąć ma za szla
banem drogi żelaznej, przy drodze do Bl1jen. 

- Piel{al'zy tutejszych obchodził onegdaj 
komiwojażer :firmy «A.. Krajewski i W. PiCll
kowski » w \Yarszawie, z towal'f'JJl «lep-lf'p». 
• ą to, jak już pisaliśmy, grube, twarde opłat
ki, z napisem na nich stalującej je :firmy pie
karskirj, która je nalepia na chleb, zamiast 
papierków. Użycie ich ro·zpowszcclmia. się ogól
nie; warto, aby "'szyscy pp. piekarze nasi rZl1-
cili się do tej inowacyi i prze. tali nam nR, 

chlebie lepić papier. 
_00 Regentem w Łodzi mianowany został 

p. Sarosiek, członek piotrkowskiego sądu 
okręgo\"ego, który obejmuje kancelaryję po 
zmarłym regencie ś. p. Janie Kamockim. 

- "Bal obywatelski" d. 1 lutego, w obotę, 
odbył siQ w Częstochowie w hotelu Angielskim 
l)al, na którym obowiązki gospodY!l i gospo
darzy pr;~yjęli łaskawie: pallstwo Ignacowie 
Bąkowscy, Huber10wie Dębscy, Ludwikowie 
Gużewscy, Witoldowie Ki lallscy, Kazimir
rzowie Kręscy, Ignacowie Kruszewscy, Józefo
wie Rudniccy, Wacławowie Skarzyllscy, Ada
mowie Rzeszotarscy i Kazimiel'zo\\-ie Żelillscy 
oraz panowie: W. Bantke, W. Iwanicki, St. 
J asiellski, Z. J ędrzejowski, Wł. Kiślański, M. 
Konarski, St. Kozarsld, T. Ostaszewski, St. 
Pila. ki, S. Skarżyl1s1d, Z. StronczylIski, A. 
Sulimierski, B. \Valewski i A. W Gyczyl'rski. 
Bal udał się świetnie. Ochocze tallce trwały 
d wie noce z rzędu. 

-- Polowanie. Dnia 30 z. m. odbyło . się 
polowanie w dobrach Lubiatów własnością 
}Jrezesa p. Plończyl'rskiego będących, na lctó
rem w 10 strzelb zabito 67 zajęcy i 5 kuro-o 
patw. Rezultat uył niedość zadawalniający z 
powodu fatalnej pogody. 

- W R~dzinie kółlco miło~nikó\\' sceny da 
w dniu \) Lutego b. r. przedstawienie ama
torskie na korzyść miejscowego Chrześcijall-
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ski ego Towarzystwa Dobroczynności. Odegrane 
zostaną sztuki: «Radcy pana radc)'» i «Bilecik 
miłosny» 1\1. Bałuckiego. 

- Korespondent «Kul'. War.» w Lodzi 
lIapewnia, że w obecnej chwili liczny zastęp 
hurtowników z Cesarstwa bawi w Łodzi, celem 
odbioru obstalunków; dokonywają oni zakupów 
nawet ponad pierwotną normę zamówiCJ1. 
\Yogóle ral)rykanci wyrobów wełnianych z,t
dowoleni są z przebiegu teraźniejszego sezonu, 
gdyż obroty są dosyć pomy ·lne. 

-- Nowa świątynia \\' Sosnowcu zyskala 
elektryczne oświetlenie. Wielki żyrandol, przed
stawia się czarodziejsko, w kryształach bowiem 
łamią się tysiączne ognie lampek elektrycznych. 

-, Dostawa węgli. W tych dniach jak 
donosi «Kul'. SORll .» zawarły kontrakty na. 
dostawę węgli koląj Warszawsko-\Viedellska 
i koleje nadwiŚlallskie.-Tow. Sosnowieckie do
starczyć ma 7,600.000 pud.; To'\'. francuzko
włosIde 2.700.000 pudów; kop. Renard 
2.400.000; Saturn 1.700.000; Czeladź 1 milj. 
Warszawskie Towarzystwo 600.000 pud.; fran
cuzko-rosyjskie 200,000 pudów. 

- Naczelna władza krajowa zwróciła się 
do ministeryjul1l rolnictwa i dólJr państwa o 
przyznanie gajowym lasów rządowych jego Ce
sarskiej Wysokości \Yielkiego Księcia Następcy 
Tronu w dobrach Ostro,,'y praw służby rządo
wej straży leśnoj. 

-- Zwolnienie od stempla. Naczelnik łódz
kiej dyrekcyi naukowej otrzymał od kuratora 
warszawskiego okręgu naul\Owego okólnik, 
wyjaśniający. iż ministeryjum oświaty wydało 
rozporządzenie, aby uwalniać od opłaty stem
plowej . wszy tkie podania o dopuszczenie do 
egzaminów specyjalnych na stopień nauczy
cielski; również podania osób, które ukoń
czyły kurs progimnazyjum żelIskiego i żądają 
wydania świadectw na stOpiell nauczyeielek 
szkół elementarnych, po upływie półroczego 
pomyślnego pełnienia przez nie obowiązk6w 
pomocnic nauczycielek w szkołach początko
wyell. 

- W Łodzi od czasu otwarcia nowej rze
źni miejskiej, t. j. od 24 grudnia do l± sty
cznia, ruch w rzeźni przedstawia się \\' na
stępujących cyfrach: zauito 2,566 sztuk wołów 
2,066 cieląt, 2,376 wieprzy, 603 skopów, ra
zem 7 ,IH 1 sztuk. Przecięciowo więc dziennic 
na potrzeuy miasta hito okol o 400 sztuk. 

- W }{oluszJiach. Odbył siG zjazd inży
nierów w celu uzupełnienia studyjów, doty
czących budowy dworca centralnego dla wszy
stkich łączących się w tym punkcie kolei. 

- Łódzlde Towarzystwo Kredytowe miej
kie wystawia na sprzedaż 33 niel'uchomości 

za niespłacone raty. 
Na wpisy. tJrzęclnicy Depot w Piotrkowie 

złożyli w naszej Redakcyi, rb. 13 kop. 20 na 
w:pisy dla nirzamożnych uczniów tutej~zego 
ginmazyjllm, zamiast składki na \yi(lniec dla 
ś. p. Wiktora Dllszakiewicza, inżyniera Dr. Żel. 
W.W. 

- Sprostowanie. W artykule Piofrków
Sulcjów pomieszczonym w .\~ 5 naszego pisma 
zaszła pomyłJca. W wierszu 22 od góry za
miast «wywłaszczenie dziesięciu» winno być 
«wywlaszczenie dziewietnas1u dziesiatyn». 

-- Kronika wypadków w gubel'nii piotrkow
skiej: w drugiej połowie gl'lldnia 1901 l'. było po.żarów 
] 2. W tej liczbie z podpalenia 3; z wadliwego urzą;· 
dzeuia komina 1; z nieostrożności 1; z niewiadomej 
przyczyny 7. Straty wyniosły 22604 rb. wypadków na
głej ślllierci było 6; zabójstw 2; poraniel\. 2; llieszczę
śliw)'ch wJ'padków 6; kradzieży 7. 

~ 

Głosy Czytelników. 
(\\" sprawie 'I'ychodzenia ludu ze \\'~i do mia$hl). 

Jedna z obywatelek guliernii naszej \\' liście 
do nas pisanym pomieszcza niektóre uwagi, 
dotyczące palącej kwestyi proletaryjatu miej
skiego, które podajemy czytelnikom naszym 
w skróceniu: 
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z czego się głównie składa proletaryjat miej
ski'?- pisze szanowna korespondentka.-Co wy
twarza masową biedę i braki? Mojem zdaniem, 
wytwarza go głównie próżniacza falanga ludzi 
napływowych ze wsi i osad. Tn im się praco
wać uczciwie nie chce, nie szanu.ią pewnego 
kawałka chleba, bądź co bądź zdrowotniejszycb 
warunków hytu, łatwiejszego wyżywienia dro
biazgu i dostawy- opału, a szukają lżejszego 
kęska; tymczasem, Ile swemi zwykle leni
wemi siłami i pracą, nietylko powiększają ogól
ną uiedę miejską, lecz ciążą na budżecie do
broczynności miąjskiej, a obciążając ją odlJie
rają chleb prawdziwie nieszczęśliwym, chorym, 
sierotom miejskim, a sami drmol'alizlUą się 
coraz więcej. 

Glównym ujściem emigrantów wiejskich są 
wielkie miasta, jak: Warszawa, fabryczna Łódź; 
Częstochowa naprzyl):ład stanowczo jest prze
ludnioną napływową okolicznych wsi i osad 
ludnością· Skierowanie więc tego odpływu 7-

powrotem, powinno być ogólnym staraniem lu
dzi miastowych, mających z ową biedą do czy
nienia. 

Zwrot połowy próżniaczych przybyszów za
żegnałby napewno w znacznej części kwestyjQ 
nędzy miejskiej. Na wsi wielki brak rąk do 
pracy prawie cały rok daje się uczn wać, a let
nie zarobki wcale są wystarczające nietylko 
na dziś ale i na skromne jutro, jeśli tylko 
chce się naprawdę pracować. W mieście zaH 
w lecie najgorsze warunki hygijeniczne, a w zi
mię nędza i uciekanie się gromadne do ja.l
mużny. Ofiarność miast jest wielka, zważając 
głównie że na nią składają się ludzie inteli
gentni, w pracy wielkiej dla potrzeb częstojeszcze 
większych swej najbliższej rodziny. Mimo 
to nędza jest przerażająca, jakiej stanowczo 
nigdy nie dostrzegamy na wsi i w osadach. 
Tu zawsze o kąt, kawałek chleba łatwiej i, 
choć nasz brat włościanin nie skory do datku, 
lecz z cierpiącym swatem lub bratem zawsze 
się podzieli, a i inteligencyja nikomu umrzeć 
z głodu nie pozwoli. Słowem o strasznych obra
zach np. «Nędzy na Batutach», sprawdzonej i 
skreślonej przez zacnego ks. \Y. Kirclll1era 
na wsi' nikt niema 1)ojęcia. 

Rozumiem, że takie maSO\Te zwrócenie biedy 
do wsi jest niemoiliwe, ale usilne nawoły,,'a
nie prasy i wpływ Tow. Dobroczynności i osób 
inteligentnych, mających styczność z biedą, du
żo też IV tym kierunku może Zl'obić. LudnoRć 
wiejska na grl1nt miejski przeszczepiona za
traca wszelkie swe strony dodatnie, a z nie
słychaną szybkoRcią l)rzyjmuje ujemne strony 
ludu miejskiego. Dzieci, wałęsając się po uli
cach, demoralizują się w wysokim stopniu; 
slużące z kapeluszem na gło\ric, zaczynają się 
wstydzić rodziców i iósll' po ,riejsku odZiet
nych. ,Maly zaledwie procent ludności wiej. kiej 
zyskuje coś pod względem inlelf'k tualnym: słu
żące, o ile się dostaną do zacnych domów, któ
re niemi odpowiednio pokierować potrafią; 
dzieci, o ile pójdą do warsztatu, którego 
uczciwy majster i. do szkoły je poszle i mo
ralną roztoczy nad nimi opiekę. 

\Y każdym razie emigracyję wsi do miasta 
uważać należy za zgubną, i o ile możua jej 
kłaść tamę . 

, I Ole:i:#c 

Najwyższe na~rouy, ouznaczenia, rangi i zm1any. 
- Otrzymali ordery: ~w. Anny 2-go stopnia 

'Wice-Gubernator piotrkowski w godności szambelana 
Dworu Jego Cesarskiej 1\1ości brabia Liiders-Wcj
marno Św. Anny 3 stop. p. O. lekarza p-tu piolr
kowskiego, radca kolegijalny Kowalczewsl<i; po
mocnik naczelnika p-tu rawskiego, asesor kolegi
jalny Bartoszek; naczelnik rezerwy policyjnej m. 
Lodl':i, asesor kelegijalny Iwanow; referent p-lu 
będzińskiego asesor kolegijalny Stanek. 'w. Stani
slalTa 3-go stopnia: sekretarz urzędu do spraw ,,;ło
~ciańskich , radca dworu Konarzewski; buchalter 
rządu gubernijalnego; sekrelarz gubemijalny lHirecki 
sekretarz magistratu łódzkiego, registrator kolegijalny 
Jegoro\\'; pomocnik naczelr,ilm więzienia piotrkow
skiego, radca honorowy Melelski i członek piotr
kowskiej komisyi podatkowej od mieszkałl, J amu
szkiewicz.-Otrzymali medale z napisem «za gorli
woŚĆ» do noszE'nia na szyi: złote-członek deputacyi 
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handlowej Ul. Tomaszowa, Bartke, kupiec 2 gi ldyi na 
wstądze św. Anny i członek łódzkiej komisyi po
datkowej od mieszkań, kupiec 2 gildyi, Robert 
Szwejkert; srebrne-przysięgł ~' kasy rawskiej , Pono
marenko i stróż przy Izbie Skarbowej piotrkowskiej 
Marcin Subotka; srebrne do llO~~enia na piersiach: 
stróż tejże Izby Stanisław Stolarsk i, członkowie ko
misyi podatkowych od mieszkań : III ł6dzkiej Gu
staw Kin , piotrkowskiej Andrzej-Julijan Jakubowski, 
członkowi e eputacyj handlowych m. Tomaszowa 
Paweł Gersoner i m. Pabijanic Rudolf Budzy6ski, 
radca do ubezpieczell i członek kOUli 'yi poborowej 
łódzkiej Szprzączkowski, do noszenia na szyi. 

- Wetel'l'narz ucząstkowy gubern i i Stawropol
skiej, a e Ol' kolegijalny, Rosiewicz mianowany na
detatowym weterynarzem do p-tu łaski ego. Leśniczy 
lasów miejskich zgiers kich, sekretarz gnbernijalny 
Knake i l eśnicz~r lasów nowo· radomskich Adam 
I zdebski przenicsielli zostal i jeden na miejsce dru
giego. 

- Wikaryjusz paralii św . Zygmunta w Często
chowie, ks. Edmund Krynicki , zatwierdzony został 
w godności administralora parafii Kwia tkowice, w 
pow. łaskim, a na jego miejsce przeniesiony wika
ryjusz paralii W arta, ks. Wicenty Gawłowski. 
~ 

Spółka rolna radomska rozeslała do 
członków swoich trzy cyrku larze. Pierwszy 
zawiera kv;estyjonarijusz, wypełnienie l<tórego 
posłużyć ma do unormowania zakupów nasion 
do siewów wiosennych, oraz nawozów sztucz
nych. \Y drugim podany jest regulamin wszel
ki ch zebrań członkó,,' Spólki. Trzeci wzywa 
członków' do zapisywania i ę do "Działu ulep
szel'l gospodarskich", który założony został 
w celu przygotowania odpowiedniego gruntu i 
materyjału dla zawiązać, ię mającego To,,'arzys
twa Rolniczego. 

Normalny lmdżet Spółki nic wystarcza na 
pokrycie bieżących wydatków jakie pociągać 
za sobą muszą tecbniczne studyja IV tym kie
rnnku delegacyi. zarÓ1mo jak i ich admini
stracyja. Wobec tego członkowie, pragnący ko
rzystać z DziaAt~ Ulepszeń Gospodm'skich, 
zobowiązali się wnosić opłatę roczną w wyso
kości rb. 10. (dziesięciu) w charakterze cza
sowej pomocy. Fundusz ztąd powstały nosić 
będzie nazwę: "Fundusz Ruclwmego Działu 
Ulepszeń Gospodal's7cich". 

Niezależnie od tego okazuje si ę prawie nie
zbędne m gromadzenie funduszu zapasowego 
starego, kt6ryby umożliwiał organizowane przy 
Spółce takich stałych urządzeil, jakich stopnio
wy rozwój produkcyi gospodarsldej z postępem 
czasu wymagać musi. Tu należą: stacja do
świadczalna, warsztaty mechaniczne, technik 
objazdo\ry, zreformowanie pośrednictwa przy 
sprzedaży zboża, centralne biuro ogłoszeń, cen
tralne biuro informujące o cenach zboża, wy
dawnicto roczników Towarzystwa, czyteln ia i 
biblijoteka rolnicza, ·muzeum przemysłu rolnego 
etc. etc. 

Przeświadczenie o użyteczności powyższego 
funduszu daje się być dość rozpowszechnio
nem, skoro przeważna część człoillcó\" ostat
niego ogóln E'go zebrania, korzystając z § 22 i 
25 punkt c. Ustawy Spółki, wyraziła gotowość 
zrzeczenia się dywidendy za ubiegły rok, 
przeznaczając ją jako dobrowolną bezzwrotną 
o:fia,rę na rzecz funduszn stałego Działu ulep
szeń Gospodarskich. Ofiara powyższa, wraz ze 
zdeponowanym w kasie Spółki funduszem de-

_ legacyjnym roku pierwszego, stanowiłyuy już 
dość pokaźną sumę tysiąca kilkuset r ubli do
robku, który już w roku bieżącym mógłby oddać 
stowarzyszonym względnie poważne usługi. 

-- Drzewo dla rzemieślników. Ważną nie
dogodnością dla. rzemieślników jest brak su
chego drzewa. Do ministeryjum rolnictwa i 
dóbr państwa zaczęły napływać podania rze
mieślników, aby l eśn i ctwa rządowe w bliskości 
miast większych posiadały dostateczny zapas 
suchego drzewa dla drobnej sprzedaży rze
mieślnikom. W tej sprawie departament leśny 
zwrócił się do tutejszych zarządów dóbr pań
stwa z zapytaniem, czy projektowane składy 
uchego materyjału leśnego mogłyby mieć ra-
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cyję bytu i czy przyniosłyby rzemieślnikom 
pożytek. 

- Bojkot towarów niemieckich. Przedsta
wiciele przemysłowców czeskich, którzy przy
byli do Warszawy w celu nawiązania stosun
ków handlowych, wouec bojkotu towarów nie
mieckich, udają się stąd do Kijowa i Odessy, 
w celu przekonania się, czy nie dałouy się i 
na tamtejszych rynkach zastąpić towarów nie
mieckich czeskiemi. 

- Zatwierdzona została ustawa nowej 
instytucyi p. t. «Warszawska kasa oszczęd
nościowo-pożyczkowa kobiet :fizycznie pracu
jących ». Sam tytuł wskazuje już na cel i do
niosłość tej instytucyi. 

- W Warszawie istnieje specyjalny zakład 
do «nabijania,» wałków fonografowych śpiewem 
deklamacyją i t. p. Schodzą się tu rozmaici 
artyśc i i za umówioną opłatą koncertują przed 
fonografem. Wałki te rozchodzą się następnie 
po całem Cesarstwie, wędrują nawet do Azyi, 
gdzie przybywający polacy chętnie je kupują 
i zapoznają s ię z nowościami muzycznE'mi. 
~-

Wiadomości ogólne. 
Skupowanie listów przewozowych. Koleje prywat

ne starają się obecnie w ministeryjum komu
nikacyi o zmianę przepisów co do cedowania 
listów przewozowych (fi'achtów) trzecim osobom, 
któreby utrudniały skupywanie tych dowodów 
przez osoby zajmujące się dochodzeniem pre
tensyj o niowłaściwe ouliczanie przewozu. Mia
nowicie: ma być wprowadzona opłata stemplo
wa za cesyję na liście przewozowym (dziś tyl
ko du1>likat opłaca cesyję marką), dalej czas 
dochodzenia pretensyi skrócony z roku na 
miesiąc, wreszcie, skupujący frachty będą zmu
szeni wykupywać świadectwa przemysłowe. 
N aclmienić trzeba, że ze skupu spornych do
wodów przewozowych od kupców, wiele osób 
wytworzyło sobie zyskowny proceder, bo też 
to zajęcIe wymagające wtajemniczenia się w 
zawiłe taryfy kolejowe, nie należy do zbyt ła
twych. Czy koleje, pragnące tym sposouem 
zapouiodz licznym skargom sąclowym, wynika
jącym z po,,'odu omyłek w obliczeniach, po
pełnianych przez urzędników przeciążanych pra
cą, pomyślą też o ulżeniu nawału tejże tak
satorom -- o tem kronika milczy. 
~ 

LISTY OD REDAKCYI. 

Panu A. Górskiemu w Włocławku . Ależ bynaj
mniej - tutejsza Współka Rolna nie lilnviduj e wcale 
swych interesów; owszem, rozwija się jak najpomyślni ej, 
dzięki nadzwyczaj energicznemu i uzdolnionemu facho
wo s'wemu dyrektorowi handlowemu. Bajki, jakie pod 
tym względem doszły do Sz. Palla, mają zapewne swe 
źródlo w projekcie zawiązania, obok istniejącej Spółki 
Rolnej, drugi ej instytucyi: Towarzystwa Rolniczego. 
J estto j ednak dopiero proj ekt, nie prędko zapewne urze
czywistnić się mający- a wl'eszcie, w razie urzeczywist
nienia go, nie mający żadnego związku z kłamliwą wieś
cią, jaka doszła do uszu Sz. Pana. 

c :ł • 

ROZMAITOŚCI. 
- Porz~dki vv W"ytykanie. Na wio

snę rok u ubiegłego przystąpiono do porządkowania 
sal watyka6skich. W owym największym na świ e
cie pałacu jest, jak wiadomo, jedenaście tysięcy ko
mnat i łat.wo można sobie wyobrazić, ile zachodu, 
czasu i pienięd7.Y kosztuje przeprowadzenie takich 
generalnych porządków. Dość powiedz i eć, że ci ą
gnęły się one przez ośm miesięcy i mimo, że były 
prowadzone o zczędnie, pochłonęły przeszło 500 ty
sięcy rubli. Ale bo też przez czterysta lat przeszło 
kurz się układał na ścianach i sklepieniach zamku 
wytykaI'tskiego. Ostatnie wielkie "szorowanie" od
bYłO się za czasów Sykstusa IV. Wskutek tego 
dz iś w wieln pokojach niemożna już było pod war
st.wą kurzu rozróżnić rzeczywistej barwy ścian. Do 
1lfacy nad uporządkowaniem olbrzymiego labiryntu po
kojów powolauo całą arm iję złożoną z tysiąca męż
czyzn i pięciuset kobiet. Na placu św. Piotra, ko
lumna ta, uzbrojona IV szczotb i wiechcie. wyglą
dała imponujil,:co; w pokojach pałacowych jednak roz
proszyła się i przepadła bez śladu. Wkrótce też 
rarząd Watykanu przekonał się, że i ta liczba ro-

5 

botników jest niewystarczająca i powiększono ją I'{ 

dwójnasób. NacI tą armijil,: ustanowiono 700 dozor
c6w, kt6rzy mieli pilnować, aby niczego nie skra
dziono-mimo to j ednak wiele drobniejszych przed
miot6w, między nimi nawet dzieł sztuki, przepadło. 
W ciągu tygodnia zużywano na czyszczenie ścłan i 
podwoi po 4,400 kilogram6w sody. Tapety, kt6rych 
j est w salonach watykidlskich ani mniej ani więcej 
tylko 11 ,000 hektarów, czyszczono z chlebem. Po
czątkowo sprowadzano na ten cel chleb lilia ta; 
ale zaraz w pierwszym dniu porządk6w okazało się 
to za drogie i Papież rozkazał zbudować caly sze
reg pieców, w kt6rych wypiekano własny . Roboty, 
jakeśmy już zaznaczyli, trwały ośm mies ięcy. UkoI't
czono je wreszcie przed Boiem Narodzeniem i dzi ś 
cały pałac watykaliski lśn i i błyszczy jak no\\'y. 

- W"esele z tra<lycyją. Huczne we
sele wyprawił '1\' tych dniach jeden z t. zw. "badyla
rzy" z za rogatek wolsk ich swej córce, wychodzą
cej za mąż za młynarza z okoli c Sochaczewa. We
sele tnml.p ośm dni bez przerwy. Na przyj Qcie 
gości zabito: jednego wolu, ośm cieląt, ośm bara
nów, sześć wieprzów, czterdzieści gęsi. ośmdzie
s i ąt kaczek, pięćdzi esiąt kapłonów i kur, - słod
kiego ciasta upieczono z dziesięciu pudów mąki. 
Do odwilżenia gardzieli przygotowano: trzydzieści 
an tałków piwa, dziesięć wiader spirytusu, pięćdzie
siąt butelek w6dek słodkich, dziesięć garncy wina 
węgier kiego, dziesięć garncy miodu, trzy wiadra 
araku i t. d. 'Vszystko to goście weselni w liczbie 
czterdziest.u osób pochłonęli w ciągu sześciu pierw
szych dni; wskutek czego "ambitny badylarz" chcąc 
dotrzymać słowa, że wesel isko trwać będzie okrą
głych ośm dn i, - przyjęcie na dwa ostatnie dnie 
musiał .. prowadzać gotowe z Warszawy. Dla charak
terystyki dodać musimy, iż c6rce dał posagu tysiąc 
pięćset rubli, - ale "chciał się pokazać" innym i 
dlatego wyprawił tak huczne weselisko. 

- BicI." llU<l li:urtoC'cln. Jak bajeczną 

jest konsumcyja piwa w Niemczech, niech posłuzą 
za przykład następujące dane statystyczne. Na glo
wg ludności za rok ubiegły lHOl obl iczono konsum
cyję piwa na 125 litrów czyli że ogóle m w pall
stwie niemieckiem skonsumowano przez ciąg l HOI 
roku 70.619,000 hektolitrów piwa! 

Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- W dniu 7 (20) lutego II' osadzie młynarskiej 
• Papiernica. w pow. piotrkowskim na sprzedaż krów, 
koni i bryczki od sumy 320 rb. 

- 29 stycznia (11 lutego) na placu Aleksandryjskim 
w m. Piotrkowie: l) na sprzedaż ruchomości. 

- 1 (He) lutego 2) na sprzedaż mebli, br)'czek. koni , 
i desek . 

- 18 lutego (3 marca) w u.lzędzie p-tu łaskiego . ' 
na naprawę bruku na ul. Zamkewej w m. Pabijanicacli 
od sumy 188 rb. 49 kop. 

- 11 (24) lutego w urzędzie p-tu rawskiego ua 
sprzedaż 66 partyj drzewa z rawskiego la~u miejskiego 
od sumy 2324 rb. 17 kop. in plus. 

- 4 (17) lutego w magistracie 111. ·IJodzi na wybru
kowanie ulicy Podleśn ej od Długiej do IJąkowej i Lu
izy od Andrzeja do Podleśnej , od sumy 9768 rb. 27 
kop. in minus. 

- 20 marca (2 kwietnia) w sądzie zjazdowym w 
IJodzi na sprzedaż nieruchomości, położonych: 1) w m. 
IJodzi przy ul. Pasaż-Szulca pod ru hipot. 1572 i 1573 
a na planie hipotecz. pod X~\'l! 24-a i 25-a, od sumy, 
6000 rb . 2) w m. Zgierzu przy ul. Śreruliej pod j\~ 
hip . 119,.od sumy 2000 rb. 

- 27 'marca (9 kwietnia) w sądzie zjazdowym IV 

Częstochowie na sprzedaż nieruchomości położonych: 
l) w Sosnowcu pod J'i! 119 policyjnym i 11 hipo
tecznym, od SuUl~' 5000 rb. 2) w obrębie Ul. Będzina, 
pod ru polic. 482 i Ilipot. 316, od sumy 5000 rb. 3) 
w osadzie Włodowice w pow. będzillskim pod J\1 41 /34 
i J 37/121, od sumy 700 rb. 4) w Zawierciu pod Al! 1 
rejestru hipotecznego od sumy 5000 rb. 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 15 (28) Października 1901 r. 

Odchodzą z Piotrkowa I 

Do Granicy i Sosnowca 

2 111. 41 w 110Cy kury jer. 
4111. 24 w nocy osobowy 
9 111. 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po poło osobowy 
3 111. 15 po poł. osobowy 
5 111. 4 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po pol. osobowy 
9 m. ·t7 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Przychodzą 

Z Granicy I Sosnowca 

12 m. 25 w nocy osobowy 

Do Warszawy 

3 111. 5 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy oSQbowy 
6 m. 20 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

11 ID. 3 rano osobowy 
1 ID. 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 2 wi ecz. pocztowy 
7 ID. 56 wiecz. osobowy 

do Piotrkowal 

Z Warszawy 

11 m. 27 w nocy osobowy 



6 T Y D Z I E 

O ~ ~ () s 3 
OGŁOS Z EN II E~ 

- "t ~~"-"-!: o.V", ---

lO-ty 
r 

• 

N 

e jY j 

T 

I 

oM 6 

Kupię majątek 
ziclłl~ki wlók mnie.i więcej trzydzieści oraz 
drugi mniejszy wfók kilkanaście bez ~u
żebności. Oferty przyjmuje Biuro Ogło
szeli l Tngra. Warszawa J erozolimska .~~ 4 

p011 adre~rJll JłolJlik . 
(W. B. O. 671) (2-1) 

P OS\ł;llh: u j ę 

nOSTAWY MASŁA 
II' llajlrJl~zyJll gatunku od 6 .- 8 ganlcy 

tygoduio\l'o. 
H estauraej'ja dawn iej SkibiiuJlciego 

\I' Piotrkowie. Szerszyński. 
(2-1) 

w mieście gubernijalnem Yiołrkowie JW/oda osoba 
z przyzwoitego domu Ż'jczy obie..-r.rrrie
~Ilaleźć miejsce w 
familijnym domu obywatelskim do opieki 
llad dziećJlli i udzielauia im początkowych 
nauk, oraz do wyręCZeri ani domu w gos
podarstwie domowem Wiadomość w Re-

NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘD~IA ROLNICZE, POWOZY, 
BRYCZKI, UPRZ1\Z i t. p. dakcyi . (2-2) 

rozpocznie się w dniu 1: ;~:~:~o1902 r. t. j. w Poniedziałek. Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
23 powieści p. t. 

TOWARZYST'YO HANDLU HERBATA 

W. WYSOCKI i S-ka W Moskwie 
Dostawcy Dworu Jego Cesal·s. Mości Szacha Per skiego 

KAPIT A L ZAI{LA D O'V Y Rb!. 6 ,000,000 
Obrót roczny około Rbl. 20,000,""". 

Dzięki wysokiemu gatwlkowi naszej Herbaty szczególnie wyróż
niającej się swoim siln;;1ll aromatem, delikatnym smakiem i mocną esen
cyj!);, firma nasza zajęła jedno z pierwszorzędnych miejsc w Europie pod 
względem obrotu. 

~ Zakłady nasze znajdują się w 1\10-
~ skwie i Odesie, w zabudowaniach wła-

~ snych i zatrudniają przes710 1500 osób. 
~~ e Herbatę naszą otrzymać można we 
;:; §: wszystkich pierwszorzędnych magazynach 
~ ~ w Cesarstwic i Królcstwie. 

'-< Przy nabywaniu naszej herbaty u-
~ ~ praszamy sz. konsumentów zwracać szczc
~ ~ góln/ł uwagę na idcntyczność naszej mar
~ 13· ki handlowej - Okręt - przez Rząd za-

g. twierdzonej i żądać herbaty Wysockiego 
'T z Okrętem. 

Zarząd Towarzystwa ' W. Wyso.cki i S-kil. ' znajduje się w Moskwie. 
Oddziały: w '\'ar~zall'ie, Odessie, Rostowie n. D. , Ekaterinburgu, 

Charkowie, Tyflisie, Rydze, Wi lnie i SymferopoJu. 
Oddział Warszawski TŁOMACKA M II. (6-2--2) 

P ATENTOW" ANY ANGIELSKI 

PLATINUM ANTI-GORSET 
Zalecany przez naj sławni ej szych lekarz)' i cieszący 

się ogólnem uznaniem, zadawalnianajwybredniej
sze wymagania pall, nadając ladną figurę, nie krępując 
ru chów. nic uciska ciała, a że nie posiada przedniej 
~zkodli\l"ej brykli. nawet panie nieprzyzw;)'czajone do 
noszenia gorsetów, mogą takowy nosić prz~z dzień 
cały. 

Platinki są e la~tyczne, nie rdzewi eją, nie łam ią się. 
Gorset miękki lekl,i w noszeniu, może być prany ra
zem z bielizną. Bardzo praktyczny dla osób brze mi en
llych i karmiących; mater)'jał gOl'. ctu jest mocny, przy
gotowany w kolorach nie wypierając~·ch się. Ceny sto

. sOWIlic do gatunku matcryjalu rub. 4.85, 5.35, 5.89. 
Batyst, 6.50. Tiulowy 7.00. Dla pań pełnych, brze
micllIlych i karmiących 50 kop. drożej. 
~ Detaliczne obstalunki wysyła s i ę za zalicze

niem pocztowem (nawet bez zadatku) licząc wysyłkę 
50 kop.) . Przy zamówieniu 3-ch lubwięcrj sztuk, wysyłka liczy się franco. 

Przy obstalunku w~·Marczy nadesłać m iarę połowy noszonego gorse
tu (II" piersiach, w pasie i biodrach), oraz wysokość boku od pachy do ta
li i. Dodając, czy gorset llo~zony, dobrze schodzi się w plecach, 

Gorset nie zupełnie dopasowany do figury, firma zmienia i wysyła 
na slrój koszt ilWy. 

!::)przedaż wylączna na całe Cesarstwo w sładzie firmy. 
<HYGIENA >, Warszawa Bielańska M 18, I-sze piętro. 

Adres dla listów: . HYGIEKA., Warszawa :\2 301 (6-2-5) 

(~-1) «O 111ILIJONY». 

llro[a ~olazna W arszawsko-Wiodońska 
podaje do wiadomości, że w dniu 18 1nvietnia (1 maja) 1902 
1' . , oraz dni następnych, na mocy artykułów 40-go i 90-go 
Ustawy Dróg Rosyjskich, odbędzie się sprzedaż przez li
cytacyj ę publiczną bagażów i towarów, które przy
były do stacyj przeznaczenia po dzień 17 (30 listopada) 1901 
r ., a nie zostały odebrane przez odbiorców; również sprzeda
wane będą. }11'zedmioty .z..agubione przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów zakwalifikowanych na 
sprzedaż z wyszczególnieniem daty i stacyj, na których ma 
się · odbyć licytacyj a, ogłoszony _ zostanie w .MM 3, 4 i 5 
« Warszawskich Gubernskich Wiedomostiej». 

Ogłoszenia, obejmujące wyżej pomienionc szczegóły, wy
wieszone zostaną na wszystkich stacyj ach wysłania i przybycia 
towaru przeznaczonego Ila licytacyjQ. _ (3'-"':'" 3) 
)ł()ł!)ł()ł!)ł!)ł!)ł!)ł! .. łt)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)łL)łL)ł!)łL 

"'~"'~~'ł~"""~"ł'''''''''''''''''''~'''~''~''''''''''''''~''ł''''''''''''",.~,." i Zmiana właściciela. ~ 
1ł" 1." 
~:E Niniejszem zawiadamiam Szanowna Publiczność Piotr- ~:E 
)ł! ko,ra i okolicy, że egzystującą od. lat "trzydziestu restau- 'łL 
~;~ racY.ię dawniej "Skibińskiego" po gruntownem odnowie- {t5 
,." nin z dniem 8 b. m. obejmuję na siebie i nadal prowa- 1~ 
~:E dzić ją uędę najstaranniej. J{uchnia zaopatrzona w świe- ~~ 
~ l P ~ 1ł" że produ {ty, iwuica - w trunki krajowe i zagraniczne 1ł" 
)ł! najlepszych firm . ,*L 
,,, Z poważaniem 1ł" 
)ł( ~! 

~:i (3 -1) A. SZerSzYliSki. ~;} ,., ~< 

)ł!)ł!)ł!)ł!)ł()ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł!)ł()ł!)łL)łJf)ł!)łL 
"ł~"""~"ł~,ł~"~"ł~'''''ł~''ł~''ł~''ł~''ł~''~''~''ł~'''''ł~'ł~'ł~""'ł<'''''ł< 

W" <l o u1.i .... itun 

ADAM LUFT DOBRZELEW 
kilim tysięcy sztuk 

f~rma egz.ysłuje oa r. ~882. Je s i o n ów 
w PiotrkOWie Hotel Litewski do wiosennego .$adzenia. Dobrzelew, 

. . ' I pr. Bełchatow. (3-3) 
Hurtowa l detaliozna sp1-'ze(1~ .. ~ ro- ~ J.~ ~! .. ! :.ro ~!"'! -.!~ .. ' , -,;1 . l"~ ... ! .. '! ... ! ... ., 
vver óvv i wszelkich przyborow do ~ . 
tychże. Magazyn mebli żelaznych, kas' M A. MI II<, ~ 
ogniotrwałych, maszyn do szycia, dzwon- '1"t 

ków elektrycznych, .lodowni pokojowych. : ze s' wl'ez' ym pokarmem 
naczyń kuchennych i wyżymaczek Przyj- .~ 
muje się wszelkie roboty. mechaniczne i -,~ (3-2) II Żebrowsldej , 
reparac~':ię broni myś liwskiej; wykonywa - ~ 

się takowe we własnych warsztatach. "'l dom \ V -go Gerbera. 
Ceny umia1'kowane. (6-5) 

Redaktor Wydawca llIirosław Dobrzański. 

,n;03BOJIeUO I!;eH3YPolO. w drukarni M. Dobrzańskiego IV Piotrkowie. 
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wego, czegoś nie mniej groźnego niebezpiecznego 
dla mnie. 

. Upłynęło zno","u "" spokoju i ciszy blizko ty
dzień. Dowiedziałem się tylko, że sędzia śledczy, 
ukończywszy pierwiastkowe śledztwo IV Żeleźnicy, 
wyjechał z powrotem do Końskich, miejsca swego 
pobytu. "We dworze znów uyło cicho, podobnie jak 
na plebanii. \\' początkach drugiego tygodnia mego 
przymusowego i męczącego mię bardw pobytu w 
Żeleźnicy, ksiądz Douek wyjecliał do Włoszczowy i 
gdy ztamtącl powrócil, doniósł Jlli, że badano proto
kólarnie żyda Szaję, li którego na chwilę zatrzyma
łem siQ, jadąc do Żeleźnicy. Wiadomość ta przekona
ła mię, że nie przestano mię podejrzewać i że osta
teeznie, choć dowiodę mej nieobecno ~ci w zakrystyi 
podczas katastrofy, zawsze jeszcze leżeć będzie na 
mnie jakiś cień pod~irzenia. ie ulegało wątpliwości, 

że i A uram w Kurzelowie będzie badany, jeżeli j liŻ 
nie był. 

Na to wszystko nic j nź poradzić nic mogłem, 

tylko uzbroiwszy się '" cierpliwość, czekać spo
kojnie. 

Nie moglem jednak być spokojny . Chciałem 
koniecznie zobaczyć się z Meyerem lub jego żoną, 

przemyśliwałem nad tem, w jaki lly to sposób teraz 
można było uczynić. Szło mi o załatwienie tej spra
wy jak naJprędzej, z dwóch względów: żeby raz 
skończyć z Walburgiem, a potem po ustaniu mego 
aresztu domowego, natychmiast wyjechać z Żeleźnicy, 
która mi już obrzydła. Doznane tu wcale nieprzyjemne 

eUA\3ctuz e~s 'Juf'U.m'l-s 'e!ufO}IOcls łU~ZP3!S 3~zpaq mus 
'llie'l-zse.!u lliTom /CuofoJtocTsn 3;:: ~ 'UlliOTU 'UAqs~laZ'Je!eT 
-zaqeIu o~a'l- a{: 'e!s llli OłU1\\.UPZ ZU.l3.1 ·9'JTUR[.§ UZ 
'Ja!'Jll ~ }>~U}IliIAM eIS lm e~om 'n.mm op 3!umezez.rd 
AtJudAZ,ld 'JeTuO}[uU a;:: '}>UJIlorls lli!U z eIs ezsmu 
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obchodzić. Rewolwer pański, znaleziony na miejscu 
strasznej i zbrodniczej katastrofy, rzuca ciężkie na 
pana podejrzenie. 

- Na mnie?-zapytałem mimowoli nieco gwał

townie, ale zaraz się uspokoiłem i dodałem-racz pan 
powiedzieć, jaki~ podejrzenie? 

- Że człowiekiem, który się wraz z Frycem 
znalazł wśród nocy w zakrystyi. którego stróż noc
ny widział uciekającego przez wieś, który może na 
Fryeu dopuścił się zbrodni, byłeś pan. Tak, tak, pro
szę mi nie przerywać. Wszystko przeci\\" panu mówi. 
Przyjeżdżasz i w1jeżclżasz z Żeleźnicy, piechotą. do 
niej wracasz i idziesz na rmentarz. Chwytają cię tam, 
prowadzą. do proboszcza, którego nie znaleś dotąd, 
uo kłamstwem jest to, jakobyś pan z nim był ,y sto
sunkach przyjacielskich... Księże proboszczu proszę o 
chwilę cierpliwości. Jest na to świadek, że proboszcz 
mu ial ci się przypominać i ta szczęśliwa okoliczność 

dla ciebie, uwolniła cię z are 'ztu, na nieszczęście 
innych. Potem znikasz, ukrywasz się , by wrócić \V 

nocy i dostać się do zakrystyi. Domyślamy się i 
tego, po coś pan tam chodził. Mamy pewne dane. 
Spadek mihjonowy cię czeka w Anglii. Trzeba ci do
wodów, ale dowodów legalnych, a tu może, IV Że
leźnicy byly jakieś dowody przeciwko tobie, któreby 
przeciwnicy twoi nie omieszkali wyzyskać. Trzeba je 
więc zniszczyć. I dlatego to byleś w zakrystyi, pa
ląc księgi. Fryc, który według ZeZnaJI świadków, wy
brał się owej fatalnej nocy do tej części lasu, któ-

o Milijony 23 
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ra jest naj bliżej kościoła, przechodzi koło niego, WI

dzi światło w zakrystyi. 
Jest niemcem, lutrem i w strachy nie wierzy. 

Spostrzega drabinę, a może drzwi otwarte, wchodzi 
tam i widzi ciebie, ciebie panie Ollerton. Jakiż dra
mat się rozegrał wtedy wśród bnrzliwej nocy, w sa
motnej ciszy kościołka? Nie wiemy jeszcze, ale do
wiemy się. To tylko pewne, że Fryc padł ofiarą s,vej 
odwagi. Pan uciekasz, stróż nocny pana widzi, ale 
zostawiasz pan po sobie ślad, który jak oskarżyciel stra
szny, jak mściciel przeciw tobie wystąpi. Zostawiasz 
ten rewolwer. Możeś się później spostrzegł, może zna
ny pociąg u zbrodniarzy zobaczenia miejsca swej 
zbrodni, sprowadza cię znów do Żeleźnicy. Chodzisz 
koło zakrystyi i po niej, przepytujesz się ciekawie 
ludzi, sam grzebiesz w gruzach i szczątkach, ale 
rewolweru znaleźć nie możesz; znajdą go ci, dla 
których Opatrzność zostawiła zadanie pomszczenia 
zbrodni. Oto panie Olle1'ton prawda naga, tu i ow
dzie jeszcze szwankująca w szczegółach, ale bądź co 
bądź prawda. 

Przez cały czas tego formalnego aktu oskarże
nia, siedziałem spokojnie, przysłuchując się pompa
tycznemu tonowi, z jakim sędzia, zachwycony sam 
sobą, wygłaszał tę tyradę, godną zaiste szerszego 
audytoryjum, jak to, które . się wówczas w pokoju 
znajdowało. Gdy skończył i przekonany był, że mnie 
przygniótł całym czężal'em do\yodów, odrzekłem spo
kojnie i z lekkim odcieniem ironii w głosie i słowach: 

- Byłoby to wszystko bardzo piękne, banlzo 

-'BA\Aq aru Ulalpaz.ld Ap.§!U Ul'E~ uo a? ! :h!'J~oUS'UłA\ 
o.§af łAq .101\iloA\a.I a? ''BUAwd 0.1 ' ~M'UJds 'BU 0l'U'J 
-UZJ 0H'U!M.~ }la!A\{o}{o!}{uf l\ąO'J 'ł'Uuzaz O!U o.§ar}l'Bl 
'Jru alM.lzpa[~ mauloAua}d AZJd ~Ap.§ 'OUlOp'BfM.a}U ptq 
-op 'ura'J m}}['llf A\ ' l\'J}U~ajaz 010}[ łA~t.l}[ Auz'Jrumaf 
-'Ul q9sods A\ rup mm1[ po 'Al~!ZA\ ozp.mq ~lS'U!Ul 
lprUparsus z o~oupar z.I'U}!a[ 'fUapuodsa.IO}[ fo['Up azsld 
''Bl ;>~OlsrqosO" 'A?OI'BU o.§O}I op 'alqrO}[ 'eU l.PA1AJ 
-hAll Ip'B{'UfL)!ur od oU'euzocl ,Z'BZ'eZ AJ9PI 'n.IOA\IOM.a.l 
o,~aUl ll}Ua!Za['U UZ 'BU 'e1uapuodsa.IO)1 qJuz'Jo J\i AłU.§ 

-a[od "ofA'J'U}E!dUlO}! allZ'JA:l'BUl'B.lp" a.1 " ;>~araop Ula1 
o }[azu!Aloqo 'UZ arqos 'U~'UAm ao a~ 'J/'el 'afA'J'll}[ 
-}[cTUlO1[ a uZ'Jl\1UmR1 P r e"\i'B}[ar::> erU.lejUlZerU 'aldou 
'qp'edAM aM.OU hIZS'BZ A'J!U~a[az ,\\ 'BłOr'J~O}! !l\lSA.I1['UZ 
.\\ AJO.qS'Bl'U}{ arMRlds 1\\ a? 'u"t)'UrA\od 'o1uarsaTUOp af 
-OA\8 a!upaz.ldod 'UU ~rs 'JUfułOldOcl 1uopuodsa.(0)l 

·erA'Ju.l~cIsu! Hł'B.lqapo Vapo 'll.I9PI 'aqoso zaz.ld 
oql'U ''ll.§.mąl'u A".. o.§aums zaz.lcl 'UłAq uu'Usrd oq('U 'e1 
'BfA'Juapodsa.lo}[ a~ 'oruzp'UJpZ A.\911['U} a!ua'J~.n[lm 'Az'JaZ.I 
'U!uaz'Jum9H qQsods 'u01 faf 'q'Jr}['J!u~ela~ q'J'In[p'UdA'M 
o ~fA'Juapodsa.lo}[ UMOU Ula{z'UI'Buz 'a!'Jaz'e.§ ramus a~ 

-fa1 A\ '!A'J'B.§llprl! fafom od rup A.lalz'J-Az.q fA 'alard 
-od }i\. }/azsl1.l.§ 'UrAlQUl 01 }['Uf 'ł'BrdAS'ez aTU .§·ll1ą ['e A\ 
' l\UUAz'Ja~u r AUOjUp'UIA\zeqo maTA q }1'e1 1['Ullpar APD 
. faq'Jru~a!a~ aYO.lls'e1'l'l1[ o efA'J'Ula.I TIł'Bpod 'UzsAuard 
'e.I9PI 'a1 r }lIIaUUr AZP~fUl 'U ''U}UPl ł'elIIA'Z.q lpLl 
-9PI '13Z'U.§ r 'BZp~rS}1 ~1[alofHqrq far}{[a!A\arU n1U'B ,~\.,c1Az::> 
-po 'eu '~'J~OuuAz'Jzaq 1\\ mał'BzpMaz.ld 'J~rA\ S'eZO 

'lIIał~olU aw 'J~U r XUOrZ81A\U aruz'JaW1So 
UTałA's: 'ołTIpz 3~U 111 ~jS Aq 'Jru 'eU 'ajuazpo.§z afolII 

- 881-

189 -

jąc w Żeleźnicy, nagle się w niej znalazł. Mó~ią, 
że z powodu jakiegoś spadku w Anglii, potrzebne 
mu są różne dowody, że spadek ów jest w spo
rze a strona przeciwna stanowczo doktorowi O. 
przeczy do niego prawa; że jakiś akt, potwierdzają 

cy to zdanie przeciwników d-1'a O. miał się znaj
dować w żeleźnickiej zakrystyi i, że zniszczenie tego, 
aktu było koniecznie potrzebnem dla d-ra O. Do
konał też tego, ale jakim kosztem? Zapłacił za to 
nie własnem życiem, ale życiem człowieka niewinne
go. Smutne to bardzo, kiedy inteligencyj a stojąca 
na świeczniku życia narodo,yego, dopuszcza się tak 
l1iecnych czynów; smutne czasy i smutni ludzie!" 

Cały ten artykuł więc miał na celu wyłącz
nie oburzenie na mnie opinii publicznej i wpłynię
cie na zdanie sędziego. Antor twierdził śmiało i z 
głębokiem Iyewnętrznem przekonaniem, że nikt inny 
tylko ja, dopuściłem się zbrodni w zakrystyj; zręcz
ne połączenie historyi mego spadku angielskiego, o 
którym wiedziano powszechnie, z me mi poszukiwa
niami i koniecznością. zniszczenia jakichś dokumentów, 
dowodziło najlepiej i najwyraźniej, że istotnym 
autorem, pośrednim lub bezpośrednim tej korespon
dencyi, jest Wa[burg. Całe to wyzyskanie prawdzi
wego faktu o spadku, z fikcyjną historyją mego 
udziału w zbrodni, doskonale obmyślił Walburg. 
Opowiedział je najprzód sędziemu, który na nim osuuł 
swój pompatyczny akt oskarżenia, a teraz podał je 
do gazet. Łotr więc nie przestał przeciw mnie dzia
łać i należało siQ spodziewać lada chwila czegoś no-
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